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S c h n a c k e n b u r g a  na tem at stosunku hum anizm u do zbaw ienia w  N o­
w ym  Testam encie. Autor w ykazuje, w  jaki sposób chrześcijańska m iłość b liź­
n iego głoszona w  N ow ym  T estam encie i stojąca na czele Bożych przykazań  
jest zbieżna z praw dziw ym  hum anizm em , ale zarazem  go przewyższa. M iłość 
Chrystusa do ludzi, m iłość ludzi m iędzy sobą, osiąga taką głębię i in ten syw ­
ność, której jeszcze n ie osiągnął żaden hum anista. Ponadto N ow y Testam ent 
nie w yczerpuje się jedynie w  w ym iarze horyzontalnym . Transcendencja i m i­
łość Boża, którą głosi Jezus n ie jest tylko sposobem  w yrażenia, szyfrem  dla  
m iłości bliźniego, jak tw ierdzą niektórzy teologow ie, ale jest istotnym  e le ­
m entem  Biblii. Cel człow ieka n ie w yczerpuje się w  w ew nątrzśw iatow ym  w y ­
m iarze, n ie polega na najlepszym  naw et harm onijnym  rozwoju osobowości, 
ale na odnalezieniu sensu ludzkiej egzystencji w  w ym iarze transcendentnym . 
Czy w obec tego nie jest uzasadniony zarzut staw iany chrześcijaństw u, że za ­
m iast troszczyć się o doczesne dobro człow ieka pociesza go nadzieją na u to ­
pijne, leżące w  przyszłości zbaw ienie? Jeżeli przy takim  pocieszaniu chodzi 
tylko o słowa, to zarzut ten jest słuszny, ale chrześcijanin, który by na tym  
poprzestał, w ykrzyw iałby C hrystusow e posłannictw o. Jezus n ie tylko uczył 
się modlić P rzy jd ź  K ró le s tw o  T w o je , ale także chleba naszego pow szedniego  
da j nam  dzisiaj.  Sam  zaradzał ludzkim  troskom doczesnym  i polecał sw oim  
uczniom  przezw yciężać ludzką biedę. B ył jednak przekonany, że całkow ite  
zaradzenie tym  potrzebom  m usi być oparte na głębszych podstawach i uzdra­
w iać człow ieka od w ew nątrz.

Drugi ciekaw y w ykład w yg łosił Rudolf H o f m a n n  na tem at elem entu  
ludzkiego w  etyce chrześcijańskiej. Ten ludzki elem ent nie zaw sze był n a­
leżycie oceniany w  łonie sam ego Kościoła, ow szem  był naw et zw alczany, je ­
żeli pochodził od ruchów, które pow staw ały poza chrześcijaństw em  i dom a­
gały  się praw  dla człow ieka. Od czasu konstytucji G audium  e t  spes  coraz le ­
piej się rozumie, co chrześcijaństw o w inno w nieść do ogólnego hum anistycz­
nego i m oralnego dorobku ludzkości. Jest to przede w szystkim  odczucie czło­
w ieka  jako całości, w alka o jego integralność ludzką. W czasach, gdy czło­
w iekow i grozi dezintegracja, jest to w kład zasadniczy i osiągalny tylko przez 
chrześcijaństwo.

Chociaż w ięc referaty, jeżeli chodzi o w yjaśn ien ie bezpośrednie problem ów  
dialogu z m arksizm em  zaw odzą nieco nasze nadzieje, poruszają istotne za­
gadnienia, które na dalszą m etę na pew no w płyną, aby ten dialog czynił 
w iększe niż dotąd postępy.

Ks. S tefan  M oysa SJ, W arszaw a  
Fällt G o tt  aus allen Wolken?,  w yd. A. G r a b n e r - H a i d e r  i P.  K r u n t o -  
r a d ,  M ainz 1971, M atthias— G rünewald—Verlag, s. 184.

W ydaw cy książki zw rócili się  do 19 pisarzy m łodego pokolenia z kilkom a  
pytaniam i dotyczącym i stosunku religii do św iadom ości dzisiejszej. Z apyty­
w ali m ianow icie o rolę, jaką m oże odegrać religia chrześcijańska w e w sp ó ł­
czesnym  społeczeństw ie, jakie jest dziś znaczenie w artości m oralnych i em o­
cjonalnych religii, czy język dzisiejszy znajduje się pod jej w pływ em , czy 
takie w yrażenia jak „niebo”, „Bóg”, „grzech” dadzą się przełożyć na inny, n ie -  
relig ijny język. Zam iarem  w ydaw ców  było naw iązanie dialogu m iędzy teolo­
gią a m łodym i pisarzam i celem  uzyskania przez nią w iększego kontaktu ze 
św iatem  w spółczesnym . D la lepszego uw ydatnienia problem atyki, dwóch teo ­
logów  — katolicki i reform ow any, podsum owują w ypow iedzi i w yprow adzają  
z nich pew ne w nioski.

Autorom  pozostawiono w ielk ą  sw obodę zarówno co do form y, jak i co do 
treści w ypow iedzi. D latego też n iektóre z nich są ujęte niem al w  form ie trak­
tatów, inne krótkich lirycznych esejów , inne w reszcie operują językiem  sym ­
boli, tablic i schem atów  niezrozum iałych dla n iew tajem niczonych. Z tego  
sam ego pow odu trudno te w ypow iedzi ująć w  całość, a naw et znaleźć w  nich
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pew ne m yśli przew odnie.U derza jednak niem al pow szechny krytycyzm  co do 
znaczenia religii i języka religijnego. Autorzy uważają, że słow o „Bóg” stało  
się  pustą form ułą, a m odlitw a już n ie ma adresata. T akie słow a jak „niebo”, 
„Bóg”, „Trójca Ś w ięta” zam iast św iadczyć o pew nej rzeczyw istości mogą od 
niej oddzielać. Pow tarza się rów nież przekonanie, że relig ia  w  jej dotychcza­
sow ej form ie nie ma nic społeczeństw u do pow iedżenia.

N ie brak jednak rów nież pozytyw nych w ypow iedzi dotyczących zwłaszcza  
rodzaju języka, który pow inien w edług niektórych autorów  być tak ustaw io­
ny, by odzw ierciedlał „w ielką rzeczyw istość” i pobudzał do zaangażowania. 
W tych jednak w ypow iedziach — m oże jeszcze bardziej niż w  krytycznych —  
w idać, jak osobiste nastaw ien ie autora rzutuje na jego poglądy. Ci, którym  
w iara jeszcze coś m ów i, będą się starali o lepszy jej w yraz, inni pozostaną  
w  sw oim  negatyw izm ie.

Inicjatorom  książki n ie chodziło jednak o recepty na język teologiczny, ale
0 konfrontacje teologii z językiem  rzeczyw istości. Pragną oni, by z tej kon­
frontacji teologia w yciągnęła  w niosek , jak w ażny jest problem  form y i kon­
sekw entnie, jak w ażne są dla niej problem y herm eneutyczne. Pow inna też 
m ieć odw agę do poszukiw ań now ego języka. W ydaje się, że w  tym  sensie  
podjęty eksperym ent, m im o całej jego niedoskonałości, należy uznać za za­
sadniczo udany.

Ks. S tefan  M oysa SJ, W arszaw a

A lfred  SCHAEFER, Die alten und die jungen Moralisten. Erbe ohne Erben, 
M ünchen 1971, Mainz Verlag, s. 171.

Książka zaw iera szereg rozważań o charakterze filozoficzno-socjologicznym  
na tem at w spółczesnej m łodzieży zachodnioniem ieckiej i o rozdźw ięku panu­
jącym  m iędzy pokoleniam i. Ten rozdźw ięk obrazuje już sam tytuł: starzy
1 now i m oraliści. O bydwa pokolenia są pokoleniam i m oralistów: reprezentują  
i bronią pew nych w artości m oralnych nieraz zupełnie przeciw staw nych. Prze? 
to sam o już widać, że problem atyki m oralnej n ie da się z konfliktu  pokoleń  
usunąć. Starsi przekazali pew ne dziedzictw o m oralne, choć nieraz w ątpliw ej 
wartości, m łodsi nie są zdolni go podjąć (Erbe ohne Erben).

K onflikt pokoleń przybiera w  N iem czech zachodnich specyficzny charak­
ter. Starsze pokolenie jest obciążone dziedzictw em  hitleryzm u, co autor w ie ­
lokrotnie podkreśla, stw ierdzając na przykład: „Straszna hipoteka przeszłości, 
która obciąża dobre im ię kraju, nie da się w ym azać próżną gadaniną” (s. 27). 
Chociaż S c h a e f e r  nie w chodzi w  kw estie ściśle polityczne, zdaje sobie jed ­
nak sprawTę, że N iem cy m uszą za to ponieść koszta polityczne. K ilkakrotnie  
w spom ina na przykład o praw ie Polaków, urodzonych na ziem iach zachod­
nich do ojczyzny.

Na m łodsze pokolenie autor nie zapatruje się bardziej optym istycznie niż 
na stare. Św iadczą już o tym  tytu ły niektórych rozważań, które m ają obra­
zow ać jego stan duchowy: E tyka  i parodia, Zagubione „ja ”, M aski gniewu,  
Dzieci lęku, Skok  w  złudzenia, P ie lgrzym i do nikąd.  Zachodnioniem iecką m ło­
dzież tak określa słow am i pew nego socjologa: „M łodzież zachodnioniem iecką  
nie jest ani narodowa, ani europejska, ani antysem icka, ani antyhitlerow ska, 
ani pacyfistyczna, ani m ilitarystyczna, ani m aterialistyczna, ani idealistyczna, 
ani realistyczna. Jest n ijaka” (s. 68). Chodzi o m łodzież z lat sześćdziesią ­
tych, ale autor daje w yraźnie poznać, że coś z tego zostało.

S c h a e f e r  nie w skazuje na środki zaradcze. Stw ierdza, że socjalizm  w y ­
w iera duży w pływ  na tę m łodzież, ale jest to socjalizm  przybierający bardzo 
skrajne form y, np. m aoizm u. „Trzymajm y się raczej tego, co proste i co 
trudne do nauczenia s ię” — taką w skazów kę pozostaw ia autor na koniec. 
A le czy jest to terapia w ystarczająca?

Ks. Stefan Moysa SJ, W arszaw a


